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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA t óDZKIEGO". 

ROK vn. Niedziela, dnia 26 kwietnia 1 ~•31 roku. Nr, 17. 

ięto ·Legjor1owe~_-w odzi. 

Dnva1 19 kwietni,a r. b. o·dbyta się w Łodzi nie PC\Ws1z.e:dnta, .1po.dł']iloisfa u1mczyis1t.01ść [e1gijo1no1wa udzila·l w ik!tóiretl wzięli 
t·rzed'staiwi:cUele rządu, władz miejscowycl. i' reprezenta1nci · wszystki1ch ·ośrodków [egijonowych całego 1uaiju. Świi:ęłoo 
L·eig}o1nóiw w Ł101d:z,i :pioiziOISfa1wa1l10 w śiei:s1tyim z1Wiazlku z pośw!ilęcen1ieim sztandairu Zw]ą1zku LegjonLs·tów,, i01d!d:ziilalt w Łoid•z.i. 
Na zdjęciu wi!dziany Uczne' del'ega1cje prz.edstawfoiieJ1i 1Wll'a1c1/z :z ip. wo1j1e1woidą J,a15,z1c1zo1tite1111, ,geint'Jr1a 11e1m Ma1kt1dhorw1siklllm, Ido- · 
\\u@dicą o. iK. IV i ge11e1ralem Olszyną v:nczyńs.kiim in:a ,c1z.ele. w 1g1lęM, w CIUC[C:Ze1ru:iu' ilie1gtj101n~lst6'.v w murndiurach,, 'w&Lz.J1my 

·pośw.ięcony sztandar Zw. Legjoinistów w Łodzi. . fot A. Meyer. Tel~ 1108-811. 



TEATRALJA. 

Nowa sztuka Nałkowskiej w teatrzl'.l ~faro­

dowym, -- Najważniejsza sprawa. -

„Dc1111 Kobiet" pi.óra lamelki i:.odz" P. 

Zofii Nałkowskiej, zn.mej i cenionej powie­
~;ciopisar:kr, przyniósr jej odrazu .,.Gstro:,;i·' 
clrarn~J.t0ipisairsldc, ·sta1\Viaiąc p. Nal'kowsk<\ w 
rzędzie najbardziej interesujących nasw.:li 
;mtorów sceni;cznych. Mi:nąt zailedwie rok 
.od wystawi'enia „Domll Kobiet'', n mamy już 
spowbność podziwiać 2-~l szt11kę p. Nalk1Jw 

skfej, diramaJt „Dzień jego pow10tu''. zr0alizo 
wa.ny po raz ·pierws.zy przed niewie.!11 dni:i­
mt na sccmle Teatru Narndowego, 1 l' war­
tości, które wysuwaJą się na 1plan pierwszy 
w powieśc!ach autorki ,,Niedobrej MHcś~i", 
t:. zrnysf obserwacyjny, bystrość wk1z1.:nia 
i. um:e.iQtl!ość konstruowania charakterów, 
\Yf:doczru: s~\ już u:t pierwszy rzut oka i w 
cłr:u11at::1.ch Nałkowskiej, p•osia<lającyclt pu­
!!adto intrygę 111fob~vnalnq i 1pornysły, st<:rall­
nie z konwcncjonaiJnych plew odazyszczonc 
Intry~a. ta może, jeW np. o „Dzief1 jego Jl'O­
\\·,rotu'' oho dz,;', }eis·t !115c·co za1wt1!1a1, 1sJ.;101mipij i'­
ko1wa1na i n:ie we wszysfid<ch mmktacJ, przej 
rzyst<l, - tern chwalebniejsze je:st jeJnak 
uążenie m1torki do rozwi:ązywaniia prob'.::!­
nw.1tów trudnych, choć życfo.wo n1aJzupelnic,1 

r,rawclopodobnych. do rnzplą tyw.amiia syt iła· 
cr1i, ·W h:1t<in·c:h 111:1erc.c1d1zienmc 1wy,drnrzen;1a .ze­
wnętrzne ,powounjq cielmwe reakc,je 1v llu­
•.;.zad1 bohaterów, ,prowa1dzą 1ch do clecyz)!j 

Na zdjęciu w1iidzimy 1po·świ~cony s;z:tandar Związku Le1g1jo,n:ilsttów P0Is1kie1h 
oddzi'ait w Łodzli!, ufundowany przez mieszkańców 1 zrneszen:i1a s;p10 1łeczne 

nasz.ego miasta. 

i cz.:ntów, .1.wd1Jych u\va1gi l badaniu z psy­
chologicznąl!;o punktu widzenia. 

T:1k wtaśnie dzie,je się w „Dniu je!J;r; po­
wrotu'·, opartym na :koncepciji, da1iąc~'.1 sk 
sformulo•wa.ć krótko w s1pnsób na:stę)}ują:~y. 
Jus.za kobieca U!.':'\}dwna z1osta1b śimif.rLeink 
ooci51kiom krzywdy, która w :rzecz.vw'isto~;ci 
prze1cie,ż wcale miejsca n.ie mit11ta: !tierJoro­
r.·umien:1e pomiędzy praw.clą 01bje'ktywn:1 a 
iej subjektywnem odczuclem \\"YW01tujc ko1n­
sekwe11Joje groźne dla wclągnętjrch w ~ibręb 
lego ni1eiporozumieni3! P·OSfaci., stwarza;ąc 
szereg kofiiz:rj draima•tyczny·ch o wysokiem 
r1aipięciu. Mąż Moniki zahił P·rzed '::.zter:;111Ja 
laty :nnego m<;>żczyznc, zabilr - jak sqdzi 
Monlkni u inni - dla i.nnej kobiety, czy tfż 
przez tę inną ko1betę. Main!ka wybaczyła.J)y 

może rnężo.\vi 1morde1rshvo~ n.Ile wybaczvc: -­
z,drady mu nie itncże. Podczas pobyt11 męża 
w \Vi()zfnnfu rodzi si,ę w sercu Moniki 111:­
fc.~~6 dh1

. i·irnc:g.o mężczy.ziny, mi1ln5ć będ4;;J 
ra·~re i ·-· od wetom i uc.ieei21ką . .niżl: p.}t ę:,:­
nem. !'u1rniącenn wsze:l'ki1e w:zigilędy r przeszko 
dy uc.zuckim. Dz'.lt:!.ń ipow:rotu męża d'> do mu 
ma się stać dla Mio:niki ·dniem rnzsLrnin sit; 
z nim i odejścia z T.cmaszem. Mąż .Jedna1k do 
wiaduie się prawdy, a i jego prnwda w.v;::ho 
tlzi ·na ja1\\': oto zabill .nie przez kobietę. lecz 
for usunąć n·iebez·pieczneg.o i pods:tępneg·1 
świadka jakiejś egze1kucji„ doko.nanej pod­
czas \VO~ny na 1ludz1iach pod1ejrzan:v~h o 
SZllJiegqstwo. K:sawery nie zdaje s01bie spra­
wy, że uja wmie:n.te ty·ch okoi!icz:n,1ości \\'Y­
stalfczył.aiby d.l.a powstrzy1111aniła J\ll•Jniki oJ 
Oidejścia z domu, dla_ zatair'Ciakrzywdy „\Via 
.rortomstwa'', któr·ego w rzeczywi1stości nic 
byilo, dila eid1bndowa1ni1a .p0:dsita1w tmwegr.~ iy-

. cia. Moni1ki r Ksa wereigo1• Dfatego te:); m4ż 
poprostu zabija n:waila, sprowadzaj•-ic w 

tein .~:1:x·.st:1::i lrn ta.strio.fę w:szy.5:1t.ki:icJ1 ·c1sólb 1d1ra­
rnatu; a 01próoz 1t<rzech już wymienionyd;. 
je:st jeszcze czwia1rta ofiarn., zak.ochana w 
Ks:nve1rym mlodzh1fka Cilibieta. 

Jest w dramacie ·P. Na1~ko\vskie; ;;poro 
zawiłości i 1niedo1mówień, zadc1mnia.jącyd1 
1J.:1eg myW autorskiej czy też mo1że nb Hu­
maczacych my§!L tych dostatecznie jasno. 
„M•o•rde1rczość" Ksawcrngo (dwa nmrder­
stwa dawniejs,ze i jedno w toku sztuki) wy­
da/je s•ię nieco wyjaskrawlona i wkra('.Za 
ni•ewq1bpHwic w dziedzLnę psycho1p~tto-!-Jgji. 
Aikt tr,zeci ni:e posiada jędrno!Ści i. zwarto•.ści 
·:'r·vc:i..:-,h p.r1::rzeid1111'.1°.)]1; !P1rzcc!:1w111i:1e gmz1e1szy inoiz 
\\~le'ldo1ścią i cHużyzną dja]Oigów. Z tcmi czy 
.:cs1zcze na\vet i1111nemi zastrzeiżeni1ami, .,D.~ii.~1i 
ji:,go p:owrntu" jest w:a1r1to·śdowym pod k;i.ż­
dym w1z:ględem utwmem scenkznyrn, ~;od-
11:i,nm naijzupc.!niej g·ościny na sce1ni'e Teatriu 
Narodowego. Obsada a.ktoirska, z p.p, Gt:}'11-

ll;·clq, U:idorfówrn1. \Vęgrzynem i Chmie­
!ir'1~k:m na czele, sklada piękne d·:-:wody 
swych talentów i sumie1n1nef .praicy odtwór­
czej. 

Najważniejszą i jedyną bodau aktualnie 
''PraJwą, pasjonu1jącą artystvcz1rno - teatralne 
lmlUJ Wa1rszawy, .jest kwest'ja e.-went.11alnej 
fuzH teait•rów mie.js1ldch ·z Sizyrfmamowsk1emi. 
i c1hjęci1a genera1!11ej 1baituty dy1rekt0rskiej 

' •P'l'Ze1z dr. Szyifma1na. Pa!fę sfów tej arcyw.·1,ż 
ne.j elfa Waa·sza1wy ~ ndietyl'ko d1a Warsza­
wy sprawie poiśw'ięci1liśmy i'uż w niedzi:;lę 
ubiegtq. Porni'eważ jednak .pertra·ktacjc 
wciląż ··jeszcze trwają, a po.Je.mika praso.wa 
pro i cnrntra ostr.zeHwuje wza1jemnie pozy. 
c,je przedwnlilkó\v 1 zwodenni1ków projektu, 
- stre.śdmy tu pokrótce .zarówno ~ego pod­
stawy jak cwentua1I1ne kom;.yści proponowa­
ne.go 1Po1iączeni~. wedl·ug ex.pose dr. Szyr. 
.m8.na1, wygfo1sz:oriego w 1tych dniach przt:d 
h:d hoc zarproszoinymi 1prnedsta1wfoi·eki·mi pra­
sy, krytyki tea1tral11e.j etc. 

Na czele sp6llki .z og~raniczoną odip::nvic­
dzla1!no1ścią, w Mórej stosunek udz:iaJów. J»1a 
gistrntu m. st. Warnzaiwy i te:a~1rów Szyf-
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1mmo.wisldch wyno:sfłby 3 i 1, stanęłaby ra­
da nadzorcza i dyreikt.or z~mządz.ając:v w o­
sobiie dr. Szyfmairna1, któryiby ki;ernwal cało­
k~zL>.lteim .gospodarki finainsowect i a'l'tysty.:z 
ne1j. Na P01krycile deffoy:tów Ma,gistrat wno­
sii!lby clo spółki cc1roczni.e oid 3,2 - 3,5 mil]. 
złotych, tj, o 'E'IOO - 500 tys. !mnfou, ni1ż do­
!daida do teci.t1rów m'.ie,iski:ch obecni1e, Sµrn­
\Wb cmerytHr aiktorów w tych 1teaitrac11, wv­
w1o:ł.ująca szczeig6lne 1podnieccm:ie, zost.'.lhby 
p.oddana rnwi1zji., odblerajqcej pewnv111 gru­
ixnn aktorów uprzyw'.i]ejowa·ne pod 'V.tdc;­
<lem cm.eryta<!ny1m stanowisko: o·gót wb.~z­
p:c:_-.zc1n.v ,zrcitn'.1by n.'.l z·c::1s.0Kkw::h 1olg-óiln1y.c!h 
w Zci.kt Ubezp. Prac. Umysł. z wyja·tkowo 
zaś zasrfużonym! a'ktoiram! Mag<ilstnn .1-:kLm­
ny by1ł1by zawYernć urnowy indywiiduo,1ne. 
w prnjekt101wamej fuz,ji teatrów wrdzl dyr. 
Szyfmarn kornyś'C.i pJvnące z racj·o,naEzac,i1 
ich gospoda-rki, ai następ.nii~ z cefowego roz„ 
klardu repertuaru pomiędzy poszozeL11.6lnemi 
tea1tramn. Pio.za teim, ·nieza.wislo1ść teatrów 
mi1ejsklch od fluktuacyj po1Htyc:mych, mó­
w!ił dr. Szyfman, da możność upoirząd1rnwa­
nfa ich gos1podairki i ra.cjo1rnaJne 1go r.c.1zktadu 
wydia.tków, Co si'ę tyczy sprawy ewentual­
nego zan!ku ko1nkurenoji w wy1padku doi­
~cia do skutku ,pfojekto,wane;j spóJk:. dr. 
Szyfma111 nile podzi1ela wysuwarnych z p.:nv­
n;tnch stron obaw, że Wj~eaim'!ln.01wanie •tego 
momentu imo1że wp,tynąć ujemnile nu poz·i;om 
:irtystyczny .i re1pertua,rowy tea1trów sto­
łecznych. W czasad1 p!'ze;żywanc.go 01bcc­
nie kryzysu daiją się zao1bserwować we 

. wszys:tkich dziedzinach życfa raic:ze1 szodH· 
\ve slni:tki konkureincji i to wilaśn~e po.wo­
duje wildoczny wszędz.ie obja1w łączenia się 
przedsilę!Mo1rstw w większe .grUIPY cefom 

·. przefrw1ani'a · kryzysu. Wkońcu dyr. Szyr­
inan za,powiedzij;a1l. że w ra1zi1e olbjęcia prze­
r·eń stanowiska naczc.Ine.g-o w zarz:.idzic: 
tc:a:tirailny~n by·najmnj.eli ni'e ma z,aimi'aru stać 
się "'poigr:cm1cą autorów i aktorów", ·. ])e do­
bre sz,tlllki i .dobrzy aktorzy za ws1ze ·Zinajdą 
1miejsce w tea-tr~e. Delta. i. 
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Jak spędza swoją młodoś~ 
jugosłow2ański następca 

tronu, książę Piotr. 

Pod tchnieniem ciepłego wiosenrte.1.>;o 
w1ia tru, śnieg na szczy taeli gór sl·o1wef1ski~h 

pioczął 1to11mi·eć. Królewscy synowie za.prze­
.sta1!1 sp.oirtów .zimowych i od10oz.o przygot,1-
wywa:lii się do podróży do Bia!i01grndii;. gdzie 
wśród pię'knej okolicy wz.nosi s:i.ę in.1ły, 

w!ejs·ld, sło1111ą pokryty domek. l petnt~m 

wzirus.z.c:nieim odjeżdżali tHej ksi1ążeta ku 
Jl~zi101ru, w ilasach bledowskicll pof.01ż0<ncm:.1. 

Przybywszy na mie1j:sce, ujrze:lii domek za­
sypa1ny śnii;e•giem talk, że nile s•p.osóib byto !';ę 

doń przyhlitżyć. Ku wie:l:ldieij jedrnaik ich ra­
dolŚd :znailazit się natychmi:ast 1p!ug A1:tcż11y, 

który bez.zwllocznie pr1zystąpiiil .do odr zu;;a­
nia :śniegu z obrębu Suvo1boiru, !królewskiej 
wfiU w Bledu. Następca tronu, książę Pi·O·tr, 
używał w ipe1łn1 r.ozkoszy ziimy, bawl~c się 
jalk dziecko ,puszysty1m śn"e.g;j,em, .zapomnia :v 
sz;y z111pelni1e o tern, że je:Sz1cze .pir.zed dnv1-
łą jak naapow1a.żrni·cj wital w zastęps1twic kr(J 
Ja .i krófowe~ prz.edsta wicieli w:Iadz, którzy 
przyibylH na dworz.e·c w Lesce, aby mu :do­
żyć wyr:aizy ho.idu. 

J:uż nastę1pne1go ·dini-a !po ;pnylbyciu na 
miejs•oe r0iz1Po.częły si:ę ćwiazenia nardnr­
skile. Zna:komi:ty nairCi1a1nz Staine Palan, dy­
gtl!irta:rz wojs1kowy„ w1tademniczyit 1księci:J w 
aTkana sportów 21imowych. Dw1ad mto1dsi 
bracia przypaltrywaQi się ćwtc.zeinil(Jifll 11aw 

stępcy tronu król·estwa JugosfawH!, kt<lry 
rniz po rnz nifoną:ł w zas1pa1ch śrni<eżnycb Ksh\ 
żę T·omistaw uchwyciil dwie lo1Paitki, j.ikic 
pr.zeznaic•zono imn do zalbawy 1i wsi1lo1wal po­
dążyć .za brat·em, :którego 1bar.dz•o h.ocha: 
I~ów,nieiż i trzeci „nairda1rz", 1ksli,ą1żę Andrz·eJ 
1rz:vima1jąc w rącz:ka1ch d wi1e las·e1czki. ;Jró~ 
bo,;,ar swych silt :i zdo,ln,ości narciarskich. 

Jazda ua nartaich .oiCJ:byw1a~a się każd!!go 
d111i1ai do 1potiudn1iiat, 1po iPOludinii1u 1zaś saneczko­
wano się. Jednaikow101ż książę !Pi.otr, nic nd­
da•wat s'ię j1eidyni·e svortom i zabawie: uczy! 
sLę równ~iież plUnie dęzyilrn alfllg'ieil'Ski:ego. l~o 
pqpoludnio·wej her~aitce, dzieci króiewsk1e 
bawHy się w swym pokodlk:u. Wówczas '.o 
nastę;p·oa1 tronu„ ksi1ciżę iPjobr, sła\va! ~1ę 
teobm'i!ki:eim w calem teg:o słowa znacz.emu. 
z 1po1wa1gą zabi:era1t się do rn1a1P:taWY swe·g.o 
ma·łego „Pac:kardai", któiryim n.i·era,;.~ wo1z1·l 
swych mlodszych 1braici a nawe1t rodzkó w· 

Szofer kr6la Ale1ksandra po:uczail .go,. w jaki 
sposób na1\e1ży doda;wać gazu, rza1palac motor 
'.itd. A'1e ;1ie tylko 1a1utomoihiiHz1111em. int~re~~­
ie się młody książę; p.odąga ,go rD\Vme s·tl­
;1ie lotnictwo i te1lefo11ja. Pirzy ipomo.:;y imi­

lego rnpaira:~u :tefofonicz;neg.o, wyko·naneg11 
dlań spe1cja1nk prze.z . ur.z:ędnilka p.oczty w 
l. 111bila.nie, Czuczka. przywOltu.je S\vego lo­
kaja .i wy,da~e poQecenia JJadworncmu ~u­

kiernik10iw1„ Dziednne ie1go o;Clz.y ś!ecl:r,::; ~ 
Hajw!f)kszą uwa:gą min1ia1tnrowe balo11~y. t 

samailoty. W roiku ubi1e,gly1:1 wildzia.ł kc;;.1zę 
Pi.oltir prawdzhve noty ,powietr.zne ae;·opla­
·1ów •s,porza,dzonych ze staili I aUnmrn3um. 
I ' 1 1 • • ·ii t S.:;11-w rnwuljach poidz:iw1i1ai 1.oo.p:u11g1 pJ„Oi '.i • 

c1z1ica. którego ziaraiz po w:vlądowa·niu za.p~ 
f.ar· .·Dlaciz·ego pan wyrabia takie mlynk1 
~~
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·po~ietrz,u?". lotniik .ntie wiedzd'a:t co 1;a 
to o.d1poiw•!·eidz'ieć, po111$ewa1ż p;tnt~1niie t2L1.1:­

zadano mu po raz pJ.erwszy, w crnJ;11 ca,teJ 
~ego ka1pjery ilo:tniczej. . •. 

D:l'leiko większych rozkos·zy zaJzy·l ksiązę 

* * * * * * * * * * * * * * * * * ł' 
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W ulbile~gilym t y,giodn.i1u :o!d1w.i1ed21i1! 
re1da.k1c1j.ę „Kiu:ru:eira Łód1zkie1g;o" liiJn­
d1rns, 1p. 1La[{shrmi1shrur Sin1hC11, 1ucz.ei(1 

Rct,lbiiln1dr:a1niait1ha T.a1z.rnr e. 



Piotr na morzu. f.Jga,niiat po wiz.burzonych 
f alac':1 na lodzt wc;jennej „Czetnik" z szyb­
k,o,ścią 80 kilometrów no J.?;odzinę. Owi'J1ięt~· 

w płaszcz maryinarki. przy:in<:trywal :;;ię z 
!odzI podwodnej ,.Smeli", jaik pow.all znitka­
ia pod po1wier,zchnią morza Mdź ,,l4rahri". 
Po niespoko~ne:m morzu wióz't księcia Piotra 
i kr,ó'low.ę - imat'kę t1onpcd.01w1i;c,c „.,T. 8'' dn 
t zw. „nie:bieski!ej jaskini''. Podczas jedn~j 
z d!tuższych :podróży na tor.pe,c1o,wc.u „T. 5'' 
z Dnhrownilka do Male.go Stoilltt, udal się 
11astę,1:-crn tronu na brneg, aby tam przy po­
mocy lrnka~a. rozniecić ogien. Po pe>wrode 
111a pokład, wręczyl komenda·n{:owi tf}rpedow 
ca J\hmdoferowł nie:!.vielkich rozmiarów pa­
lrnnek ,,Ja:k pan myśli, co tarm ,niosę?" -­
zarpyt.ail ofilcera, który ~pogl4daJąc . na pa~ 

kmH::k odrze.kl: .. Za11:ie'\Villc lmvialty". 1KsiąlŻ1ę 
Pi.otr zrobit zdziw:ionq minę. - ,.Kwiaty? 
Eh, nic. To są \vęgle drewniane". - Wc;gle 
drewniane? A 1naco w.faści:wie te wą.gie. 
przy:nióst ksi:ążę na po1kta·d?" „Oddam je 
maszyniście <lo spa1leni,a, a,by nkrę1t lepiej je 
chat' - oidpowie'dział 'książę Piotr. Kom1~11 
dant Mundofer przywoła{ of]cera podp )kła­
dowego i' oddając mu paikime:k, z cal<> po· 
wagą omadmi.1: „Jego Wysokość przy,nio­
stai drew111iane węgle, alby lepi:ej zapalmw 
pod kotfami". Oficer uda1l się z pakunkiem 
dto cdld·zi:.:l:·u mru5zyn1_::1wQgi[]\, gdz,:.c 1POodkr,ę­
ca1t Jrnr:ki dopuszczające naftę. Po ~hwili z 
k,rnri'lna 1tcir.pe:d·o1w{~.a huc1hnią:I 1wi·e,]fo:,eimi 1k!ę­

hami ozamy dym. Książę Piotr uchwy:::il 
matkę za ·rękę i z dz,iecię•cą rndośc!a począł 
1v•ołać: Mairnusiu patrz, jak się pa:i mći; 

dnnvniany węgi1e;}". 

Rów,ni!e wesolo spędzadą cz.a•s dzieci kró·· 
leiwskie w lian Pi.jcs:ku, gdzile żywot bez„ 
troski prowadzą górnik. Na rozle,g!ych l<\· 
1caich ba\vią się 1z bosymi p.ostuszkam; 1)wiec 
zrywactą kwiaty, poszukują leśnyd! jagód. 
budują do1111ki z ga,fęzi i kry1ją się w rowach 
P01zo.-:ia,łych tu jeszcze z czas6w womv. Pod· 

czas ciepły1ch 1 po1godnych dni 101bi~duje w 
leśniczówce, na ściana.eh której btyszcz;:1 
liczne tro!fea .myśliwskie. Często te,::, wyjeż· 
dża autem na lą:ki: :i ,pastwiska i przy ~pie~ 

\V d1n:u W 1b. m. n:a1s:tą1p1'1hl .w Łold1zi 01tiw1a.rci;~ fogc1ro,czm.cgo 1sc,zc:11111 imo1tio­
cyk<l0iwic1go. Umc1zy1st101ść p:oll.ą1c'z1m11a by1ta !Z ohj'a z,dem 1nai rbrnsie P1ia1c W·o1li11101śc{ 
RiUda Pabljaini:c;ka d1 pow1ro~nn:e„ Na 1ztdJj,ę1cilu C'Zkm;lwwi1e lkiJ1ulbó1w imo!to,cykfo-

wy:oh w Ł1o<d1zi. 

wie 1palne1go ptactwa spożywa po;d go.fcm 
niebem 01bia!d, 

Po pnwrode z Bkdu do Dedinie rnz1p•J­
częty się d1la księc!o Pfotira żmudn'e godzinv 
na:uki. Podczas gdy dwaj mtodsi bracia b[;· 
wvą 'Się minjaiturową kolejką. objeżdżają.;ą 
doo1kota do1mek ze słomLa111ą strze.c!Iq na­
stępco tronu królestwa Jugosfawji biedzi 
się w s1\11ej prncowrri nad teimafami. Jlkie 
:Jtrzymude do rozwitą1zani.a od nauczycid;;, 
,przyip01m1najqc sobie z weslkhnieniem te .:u~ 

downe, be1ztroskie 1go,dziny,, spędzone zdala 
od elemeutana i rnchunków w lasach s1o­
weńskich i nad prześłkcznem morrzem vv Ou 
browniku. 

Fr:a1P:men1t z fli1111H1 „Gr;:cch J\kmiilk!" 
z S1Uble1~ 1ną s~:i:i.dr[1 MH01\Vi[\lll'Oiff 1i 

Ru did fcm Kkl'.1!1-,R. ci:;:,;"::. fi:1~im '\V},.,.. 

ślwrile1tllia111y 1w :knn.i1e „Palb!ce''. 

Z ,pJa,cu VVolno1fol WT:mszy:J:i 1u1c.z,es,tn::cy iuroczy·~:t",i~c,·t' 
S ~ "" otwia.rcia 'scz,01nu mo1t101.cykil•oiweg.0 ulic<> P' ·t ·J· l d 

t::rn:1sbwn I<Jc1srt1k:. Tw!ati 'Z1lc1ży1Ji wii1enii:e1c na pfy , N' . Ż . . 'ł •C' 1 \.owsiq o katedry św ' c.e 1ez.na1ne1go .01],n~crza w.:1d7,:1my to na zc]'ę . d 
• • ~"· · · J C"tt c, strcn:r I· · · wo moto,cykHści ria mo<toiraich. • '·' 1 

• , ewe i; ,na .pira.„ 

Samotnik z puszcz afry• 
kańskic:h. 

W ·Paryiżu harw.1 od Jd1Im dn:i~ c~IO,\\.'JCk 
dość ·nJilezwyik!y. P,rzybył do Marsy1Ji na. 
wit.aisnyim żaglowcu, 1przyjecaia1l ido Paryża 

d!Ja umi'eszczenia synów w zalktadz;i,e na,IJko 
wym F równie szybko' dz.iś, <lub jutro wró~~ 
do pns1zcz afryka1ńskilch, skąd ipr.zy,był. 

:K•to zacz? 
Obi1e1gają po świecie :o nilm ·różnie !e~en­

dy. Zwą go kio1rsairnem Mio1rza Czerwo:1eg0, 
zwą go sz1eikiem Bcdrntnów z pustyni Arab 
skiej, .ai gubernaitoir frnncuski z Dżibuti na 
zwaJ go n1awet tmcicie,lem. W r.zccZ.V\' i· 
~.to:ści j!est to .cztowiek wyksztailcony. ktćry 
ilcile:kl 10id kultury i zaszył się w edl11Jz:a 
nfrylrnńslkie, w k1tóryd1 żyje z żoną i dzieć­
mi w oitoczeniu natury, ubóstwiany przez 
krajowców., murzyno - arnbów. Zwie 5ię de 
Man,fre:id i j:est synem cenionego or.~i~ nw­
la1rza, Da111d:e1a de Mo1rnfreLd,, którego kirrka 
ptócien zdobi muzeum Luxemburskie w Pa­
ryżu. Sa1m nz.do1lnio1ny ma1la:rz i :poeta; durz.v 
dzilf solbre kulturę D cywiiUi'zację zacł1oli11 i 
podobnie, j•alk saimoitny żegJa,rz, Al!an Ger­
hault, żatęsknil za sannofoości:ą. J:es~ jedna:k 
młędzy tymi dwoma ludźmi głęiboika rói,nł­

ca. Geribawlt w1lóczy się :po świ,eci1e bez ce­
Iii, gdy tynnc:za,se1m Monfrni:d spe.lnia wśród 
ludów, wśród kitórych ż~j:e, pewne posłan · 
nvdw10'. N~e nawracia ilch, rnie cywiiLzuJI.!, 
przeciwnie, sam żyje ja:k muizulmainin; nie 
pijąc wina i nie Je•dząc wtileprzowi~1Y. 0d1im­

w1ilają.~ .modlitwy maho11netań1s:Jde i studiu;ąc 
Kornn. Jest dla nich ,!ekairz.em, 1podesz,ydc­
:em, doira.dcą, pi'onter.em postępu w rolni~­

twtile, w1prow:a1dza u,prawę kawy, zakłada 
mtyny wodne ilqp. 

UrodzH się w iP'D1łudnfowej Frn11ic;ji i Jak 
ka1ż,dy polndni1owiec posiada w s weJ krwi 
domłeszkę :krwi ma:urytański1ej. Ten ata­
wizm odfogtych pr1zodków :pozwafa mu za­
pewne znoiSfć zall'ÓW'llO iklmat, ja!k t empc­
raturę afry1kańs:ką. Opala s<iię !atw:o i lrn\,;),.. 
rem skóry ni'ewiilele róż,ni się oid krajnw­
ców. 

Szc.ziegó[nie it•padobaJ s.oMe Abisynj<: i 
taim spędzi1ł ,przewa;żną część swe.go samot-

Zespoly „Polonii'' 

.neg10 życiia. A życie to jest ba1ridzo ru1~hllwe. 
Wi,e1cznii1e w :pus,zczy z karahinem, lub z ryd 
dem ko:fo am wa,dniających 1rnnaitó w, czy 
wśród 'krzaków, czy wre·szcie cały ll!bi.elo­
ny w swyc:h mlynacb. które pierw.~7.Y po~ 

budowa1l w tym zakątku świata. A,rabki .nic 
~iedzą już dni1aimi calami nad .plaisklern: k:i­
mi1enia1mi, by ·rm:e1trzeć na miait troch~ z1bo­
ża, lub kulkmydzy. 

Na it:e.rnn ;puste~ni'ka .dota1rl pewne,irc: dnfa 
ubiegite1go roku specjalny wys.ła•nn:k ,.Ma­
tin'a", Kaise1l, któremu Monfreid stu:iyl za 
prz,ewodni~ka .i intormatora w nk;;bezpicc.z-
11ej wyipra:wi1e. Karawana, ominąwszy sie­
,dzilbę gubeirnatorn„ zmi·erzala wprost do sie 
dz:"1}y jedneigo z rezydelf1tów ok:ręgcwy;;h. 
Dowiedz1~a,wszy się o tern, gubernator wy­
sła·l do reizy,denta poufne urzędo:we pismo, 
w któr:em z:a:Ieicaił mu ścisłą kontrolę nad 
Monfretd'eID. Co wiięcej., pochwYci! samot­
.nrkru i 'kazia1ł go 1osa,dzić w wiięzi:eni.u. W 

ŁKS rw k.oszykówce. 

\:eU tlzymaJt go •przez czte·ry mi1esiqce, nie 
:rnwia1daimi'a,jąc żony wi'ęzfonego. Dopierr 
sąd uwoil,n.ilł Monfrei'd'a z rąk gt11ber:rntn.ra. 

Po pmvrode z więzie.nła, Monifretd :za­
szy,f się ieszcze g!'ębie;j w 1lmiledę 1 wy.:110~ 
·d:zi•t 7 niej tyJ.ko1, ·by 'P•ohnlać na swym ża­
gl101wcu ,po morzu i na:parść się do syta sa­
motnościq. Twilerdzi, że jest sz.;zę<;!iwy. 

Nie spo1tyka ·na swej drodze tahliic z iupisa­
mi: „Rr1ząjścil:; w:z1br1onio~e", 1ub ,};ie wol­
no polio1wać". Nrc 'nie za'ldóca mu spolrnjn 
ducha. Nawet ha:ndel !iaszyszem i lrnra1bi1n:a­
mł, k~ó,ry z luhośc1ą uprawia w1śród krai'iJW 
ców. Uwa1ża to 'Z:a rzecz naturalną z punktu 
wtrd~e1J1i1a sto1srunków afry:kańs'kich„. 

W Pairyiż.u ,ogilądają go, jak dz!w,oiąga,. 

NDe 1111a d!Uug101. Za13·zya,ę się tZ1n101wu w sw1e 
ik1ni1e:Je J• J1!a1we1t dz,ied, ij(tó1re ,:wsita1w1na :w Par­
•rY'ż1n 1nii!e wi1e,d1zą,, 'k!i1e1dy · z,rnbia1c1z:ą :iiruów '~!We 
~o iatlca. L. K-ski. 

--o::o--

" Populia1rn:ość hoksu w Ameryce. Nawet dzieci ~o uprawfają_ Lekcja piłki nr>żnei w powsz,echnej szklółe w Londynie. 
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P. Ottcm Eisemihraun, mocą ,w,a1~i11e1go 

zeihra1niia im::anowa:ny II w.i1ce-fiwmen ... 
da'll•teim Ł. S. O. O. 

* * * 

* 
* * 

* * * * * * * " * * ł': 

* 
* * * 

Za:rzą.d Zw11ąz:k.u L1e•g}:1i11i1s1tó1w iP10[1slki1C1h, Odldzi:a;l w :to,dlz·i, w 1sie1dzii1bi.e wikt ... 
s1ncd p1r:iy ul. Na.rut·O!W'itc•za. 45, ·olbria1d1uli1ą,cy naid .o,rga1niilz01\\;,ait11i1eim uroczys1t:o1śd 

Pio wy1sf.uc'ha~ni1u 1n'lłlożeń1s1tw1a w Jwśdi1e11e ka1te drahly11n uc~estn.~cy 
mi0azys1t;c11ści !·egij,01n.0iwy.ch !z.t01ży11i 1Pli1ęlk1ny wif!enJ:e,c na płydie 

Nie·znm111e·go Żo'J,n:i.e1r,z,a. 

Cie1npiący pa1c1j:e111t ieczmliicy Wamr1:1lm1Ha ·w Łodzi'. p,o pirzebydiu 
ciętiikje~ 01pe rnc11i •0idiz.Y1s!kiaU 1Z;d:ro \\ ,;,e, Je1cz sit.mJCilll j1eidiną, rn:,.gę. 

Wi1aiz1ilny· reko!n•wa,J.e·sce1111tai n121 ·ztdj.ę.ci1u: 
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legij Oi1NJIW y1Cił1. 

_____ .................... .._ ............ ..._ ............. _... ...................................... . 

............. ..._ ............... ...,... ____________ _ 
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F I l M J A„ 
Stysząc tyfo o sza'1onych ga1żacb il.kt·Jr­

:ddch, czytadąc ilic.z1ne anegdotki z życia .tk­
torów fiilmaiwy.ch, widząc ich na ekra1ni·~ Z!J 
wSize zc:ud0iw101lonymi i uśmiechni1ęrtymi, wy-
01brażamy sobie, że życie ich muM hy(. :1i1e­
zmiemie szczęśliwe. 

Jakż·e szczęśllwy być musi cz.towick, 

0 którego uśimi1echu ,pilszą gazety ;::ate;;o 
św!a.ta„. 

Jak pię:kne musi być żyde znane1 ar­
tystlkl która jest za wsze kochana przez 
wszystklilch mężCZY'Zn na ekf'allli.e, podziwia­
na· zaś prz.ez wszystild:ch mężczy1zn na wi-
downi... 

W rze.czywistości jednak żyicie a.rtystó\v 
tiil.mowych sktatla si·ę przewia·ż.nj.e i bardLo 
dężk1ej pra.cy. Pra·cY od wczesnego rana w 
chtsznern, gurąocm atelier śród nic1z,droweJ.?:o 
blasku lamp, których śWii1at!.o plQIWoduje za­
pa1le1111ie, 1't11b nawe1t chw1i:lową ś1l.e1potę o:::.·~11. 

Oa1żc słynnych artystów są ·rneczywiśc;e 
bardzo duże. Ilu jedlnak is1tnieje a1rtystćn\r 
przeciętnych, lub n1a:wet dobrych a nic u­
ztmnycih jCS\ZCz•e, kitórzy napr6żno st.araj;i 
się o e.n1gagcment, htib otrzyimują m'·nin11ln;;: 
pla1ce . .I1luż statystów czeka 1przed \Vyt\vÓl­

nią ma otrzy1rnamic pracy! ... 
Sta,iąc ·p·rzed b::tda wczcm oki<erm reżyslml 

v1 prze~rnnaniu, że jedno je:go sipojn~nie . 
icdna c.hw1ilkt O'Cz·e.ldwania i ot.o szare ży.:le 
~21mimn się w istni1en.ie pełne mo·żU:woś~i i 
cud10.w,nych przygód, a n,i1czna1mi dziiś ~tiko·­
mu, iwykła ś,mier1teln1czka, za kirrka tygodni 
bęcl:zlle już słynną gwi.a,zdt1, rnmowa.. P'O~>ia­
dadącą 'tłumy wie.lhicieli, gwi1azdą, . którl~j 
;1mi1ę zrnain1e będz:i'e na całym św,i,ecie, mz:Ja~ 
ś111D0iae ·rck'lamą świetlną, lub jas.kra wym 
afiszem. 

.John Oi~b·ert, czołowy „gwiazdor" fi!k11i1 am u·ykaf1skie1go. 

Józ.efi.na Dimu i John Hol'laind w mmie p. n. „Trz:e.j wJ!kolejeńcy". 
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I ni1c .dzilwnego, że aigóit myśli w tein spo­
sóib. 

Niekiledy bowiem jedna chwłla. jedno 
spojrzenie reżysera decyd,uje r1zeczywi.ścic 
o losi1e airtysty. 

Znany dziś a:rtysta Rica,rdo Cortez byt 
przedeż za,wodo·wym taincerzem, ,gJy reży· 
~er ujrzał go rprzypadko1w,o na danci:igu 1 

tam poidpi!sar z nim .naityohmiast umowę. 
Myśląc o tych k~lku, · killikuniastn wybr:i.­

nych, każdy asipirarnt na aktora filmowt~go 
są.dzi, że i jemu się pos1zczęści. . 

Ttumy lud1zi SiPieszą więc do liollyw1o·od. 
pomimo ostrzeżei1 jakich nie szczędzą dy­
rektorowie wyitw6rni„ pomilmo Ucznie mz­
klej0inych na dworcach kol1e1jowych na.pi-: 
sów: 

Ni.e je.dźci'e do Ho.llywob1d! Nie potrzebu 
•emy was! Maimy z:hyt wiie!Ju l!udzi: 1;m­
~z.e'Cii; z gfodul Nie jedźcie do :lioUywood: 

W fiilma·ch o treśc1i sensacyjnej zawód 
aktora fi'.l:mowe,go p.otączony jest często z 
nia:rażenkm żyaia St 



Ches:teir Mo1rirlils,, botha1ter filmu ,,Sipó.r 
o siN1żant:a Griiszę", 
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Poelret -cho.r~1giwi:any ze sZit.alr!id:arrem Zwu1ązJm L1et.Ww 
s.'kich, Od!dziiM 1w Ło1dizl, w idJroldJz.e n·a . 11111o~zysit:ooci " 

Di:Xii1e Lee, g·'?"ila1z,da ·z ,,knnis:teila1cŁW' 
foiX•a„ 

tMa1rdlOłn D.arvdies, s1ubtelmia1 ,gwdialZlclia so:ielb1mie,g.'.il 
ekramu. · · 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA t.óDZKIE001~. 

ROK VM. Niedziela, 3 maja 1931 roku. Nr. 18. 

. inauguracja sezonu kolarskiego w Łodzi. 

' . 
W d1111~u 26 .i~b. m. miaisiJ:.ą:p1iltio uro1ci~y•st.e •o!bwa.r1;1;e .tei~o1rioic1Z111e·go sezo1n.u ik:qfa.1riskie1g:o w fhcLz; .. ;p1rzy u/dz:i:a[1e , wszy!Slttk1i:.::n. 1ifst„ 
nieda.cyich 1niai t·errenie .:a1le1gio woueiwódz~wą M~zkte1go ik1uib6w !ko1la1r'3kiic,h; . Byt! 1to .1ilsto·tlllli1e dzień '.lm[1rur~z.a. Uc.ze1stini1cy u.roic1z.y~ 
s~10JśC:r 1z1giror1naldlz1i:li si.ę !?'1lJll1JniDe niai tereulie ,o1}.\·esrµr·śY Rz·eimil~1śllini1cize1", przy iUJl. Kill:fińistki~1gioi, slka,d WY11iUJS1Zyil1i do P.la1cu Wo~noścł„ 
Tu.tan· iz1ti01żOl!llO 1wien1iiec 1prud 1p:omniikii1em ·Ta:deti szai Ko1ści1UJsizkL D:t:u.gil\:1m1i iS1z.e:-cig.a1mi ;na ,rorw,eim·ch wyic;i\ągnęta 1sd'ę fa.Ja1:1ga· klO:­
lair/zy; ~mier1zada..cY1~ ru') Zigijierz.a nia naboż.~llS•tWO w lkoś9i1e1le'. ka1tólli;6kiim. N1~ z~~ęc:ilu 'Wi·~tzlllnlY c.ały świalt 1wlair~lki io·dz) 1i IW!Q;-- ' 

Jewóid1z·bw.a .u sto1P11ti irnś.ciiloh z,gJerlSk'.eg.o. Fot A. Meyer. Tel. •108-81. 




